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Uciążliwa jak pryszcz na języku 
Kłopotliwa jak nocna polucja 
Wielkich wodzów podgryza pomniki 
Pełzająca kontrrewolucja
Właśnie ona* nierozumna siła 
W zakamarkach mfasta się zalęgła 
Niejednemu nóż już w plecy wbiła 
Niejednemu plecy znaczy pręgą
JąK jej sprostać i jak jej uniknąć 
Niby pełza* lecz z energią konia. 
Sprawa prosta: posadzić Michnika* 
Dla pewności powiesić Kuronia.
My - opoka - my jej odpór damy* 
nasza sprawa jest jasna i prosta. 
Jaka wolność? - czary i omamy 
Słynna dziura w marksitowskich

mostach.

lifnos jest 3iła - polityczne biuro 
Jest jak arka Noego w czas klęski. 
Więc nie strasznym klasowo jest

Kuroń*Żaden Gwiazda* choćby betlejemski..
Myśmy gwardią czerwoną i tarczą 
My ten naród z popiołów dźwigniemy* 
Kiedy werble bojowe zawarczą* 
Przeciw Bogu i diabłu pójdziemy.
My* siwaki* kanie i Wojciechy 
My* gwarancja polskiej racji stanu. 
Jeśli naród nie przystąpi do nas*
To zdepczemy również własny naród.
Rozmienimy na kilka kopiejek*
Na uszankę* diamenty z Syberii.
Po nas niech się co dtfße w Polsce

dzieje.
W Polsce słychać dziwny chichot

Berii.
Aleksander Migo

/deklamować chóralnie - całymi 
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RELACJA Z PIERY/SZEGO DNIA OBRAD - SESJA POPOŁUDNIOWA

Jako pierwszy po przerwie obiadowej głos zabrał J. Onszykiewicz - 
rzecznik prasowy I KZD, który przedstawił komentarze prasy światowe i na te­
mat uchwalonej wczoraj przez Sejm PRL ustawy o Samorządzie, 'wystąpienia S. 
Olszowskiego w TVPi pierwszej tury Zjazdu Solidarności. l'tak„#Ie Monde*
Z* eoKd;^ÄW1feßlU przemówienia Olszowskiego i przedstawieniu stanowię- 
nic^od-in samorządu pisze m.in.* że w negocjacjach ostat-
zn^nvm wvbnnh'., ,,°olldafri0sci okazało się giętkie, WŃadza po swoimJ f'wybuchu tdlała nie prowokować związku* zmuszając do przyjęcia przez
Sejm własnego projektu bez zmian




